
Matematyka ma we mnie wyjątkowy talent: potrafi pojawić się w moim życiu wtedy, kiedy akurat mam ochotę na
spokój. Niby to tylko zadanie z kartki, ale reakcja bywa błyskawiczna. W głowie robi się „klik” i słyszę ten dobrze
znany głos: no tak, ja po prostu nie umiem. Tyle że „nie umiem” to zdanie, które ma od razu gotową wymówkę. A
matematyka, jak na matematykę przystało, lubi proste wymówki, ale tylko te w zadaniach z kategorii „sprawdź,
czy założenia są spełnione”.

Czy problem leży we mnie, czy raczej w tym, jak się tej matematyki uczy i jak ona na mnie działa? W tym
tekście nie będę pocieszać na siłę ani udawać, że każdemu wystarczy „więcej chęci”. Będę za to mówić o rzeczach,
które w pracy z ludźmi i w swoim własnym zmaganiu widziałam wielokrotnie: kiedy matematyka staje się trudna,
to zwykle trudne jest coś konkretnego. Często nie jest to sama matematyka.

„Trudna matematyka” to czasem całkiem inna historia
Słowo „trudna” jest wygodne, bo nie wymaga doprecyzowania. Brzmi jak wyrok, a nie jak opis. Tymczasem
trudność w matematyce ma twarze.

Raz to jest brak bazy: wchodzisz w ułamki albo równania, a gdzieś wcześniej pominął ci się krok. Innym razem to
jest przeciążenie językowe: zadanie brzmi jak instrukcja do rakiety, mimo że chodzi o proste przekształcenie.
Bywa też, że matematykę robisz poprawnie, ale testy sprawdzają coś innego, na przykład tempo albo odporność
na stres. I jeszcze jeden klasyk: w głowie uruchamia się panika, która zabiera pamięć roboczą. Gdy mózg ma
ochotę przełączać się na tryb obronny, nagle „x” przestaje być niewiadomą, a staje się potężnym symbolem
zagrożenia.

W moim przypadku to działało szczególnie w podstawówce i wczesnym liceum. Gdy widziałam dłuższe zadanie
tekstowe, pierwsza reakcja była taka, że próbowałam „wszystko zrozumieć naraz”. Tak, wiem, brzmiało to
rozsądnie. W praktyce kończyło się tym, że mój mózg zaczynał zbierać informacje jak wrony do gniazda, a potem
nie potrafił z tych informacji zbudować żadnego równania. Efekt: wychodziłam z wnioskiem, że jestem „do
matematyki jakaś nie taka”.

Tyle że to nie była cecha charakteru. To była strategia, która nie działała.

To nie jest loteria zdolności. To jest układ warunków
Kiedy ktoś mówi „matematyka jest dla mnie trudna”, bardzo często ma na myśli jedno z poniższych, tylko nie
zawsze to rozdziela:

braki w fundamentach,

brak automatyzmu w prostych rachunkach,

kłopot z tłumaczeniem słów na zapis,

lęk i stres, które rozwalają tempo oraz koncentrację,

nauczanie, które pomija sens na rzecz procedury.

I teraz ważne: to wszystko da się diagnozować i poprawiać. Nie w znaczeniu „w dwa tygodnie i po sprawie”,
tylko w znaczeniu: da się znaleźć dźwignię, a nie robić dalej tych samych ruchów w ciemno.

Wiem, brzmi jak poradnik z internetu, ale tu chodzi o coś praktycznego. Matematyka to dziedzina, w której
zmiana jednego ogniwa może przesunąć cały łańcuch. Jeśli potrafisz poprawnie rozwiązać równanie liniowe, ale



nie wiesz, jak przejść od zdania „liczba jest o 5 większa od drugiej” do zapisu, to wcale nie znaczy, że nie masz
„talentu”. To znaczy, że w tym miejscu brakuje ci mapy.

A mapa to coś, co da się narysować.

Fundamenty: nie zawsze ich brak, czasem tylko są w złym miejscu
Ludzie często myślą o fundamentach jak o jednej, wielkiej konstrukcji. W rzeczywistości fundamenty w
matematyce przypominają klocki Lego: część z nich wygląda identycznie, ale ma inne przeznaczenie. Przestawisz
jeden element, a cała budowla nagle staje się chwiejna.

Co bywa podstawą problemu? Niekiedy to są „drobiazgi”, których nikt nie nazywa drobiazgami, bo w szkole są
szybkie. Na przykład:

co znaczy ułamek jako część całości (a nie tylko zapis),

co znaczy niewiadoma w równaniu (nie „x”, tylko rola w zdaniu),

jak pracować z nawiasami i znakiem minus,

jak odczytywać polecenia typu „rozwiąż” vs „wyznacz” vs „sprawdź”.

I tu wchodzi kwestia, która bywa bolesna: czasem ktoś rzeczywiście nadrobił, tylko nie w tej formie, w jakiej dane
zadanie jej potrzebuje. Możesz umieć regułę „roznajmowanie nawiasów”, ale jeśli w zadaniu brakuje ci
cierpliwości na przepisanie wyrażenia w czytelny sposób, to reguła nie zdąży ci pomóc. Matematyka jest
bezlitosna wobec bałaganu, bo bałagan w zapisie zamienia się w błąd logiczny.

Właśnie dlatego widziałam uczniów, którzy „znają”, ale nie potrafią wykonać. I uczniów, którzy „nie znają”, ale
potrafią wykonać, jeśli tylko zadanie jest podane w zrozumiałym rytmie. Wszystko zależy od tego, czy uczysz się
matematyki jako sensu, czy jako procesu wykonywania ruchów.

Język matematyki: kiedy słowa stają się przeszkodą
Matematyka lubi precyzję. To jest jej uroda i jej broń. Jeśli twoim wyzwaniem jest język, to problem rzadko leży w
rachunkach. Bardziej w tym, że zadanie tekstowe działa jak tłumaczenie z obcego języka.

Weźmy typową sytuację: „W pewnej szkole liczba uczniów w klasie A jest o 8 większa niż w klasie B. Klasa A liczy
24 uczniów. Ile uczniów liczy klasa B?”. Na początku może się wydawać, że to mało. Potem mózg robi „przepisz
wszystko, bo może coś się przyda”. A potem przychodzi moment, kiedy trzeba wybrać jedną niewiadomą i
konsekwentnie zapisać relację. Jeśli nie masz wypracowanego nawyku, wszystko jest naraz.

U mnie działało to tak: gdy zadanie było dłuższe, przestawałam czytać uważnie, a zaczynałam zgadywać, co autor
ma na myśli. I to jest śliska droga. Matematyka nie lubi zgadywania. Zgadywanie może przejść na krótkim
dystansie, ale na egzaminie rozjeżdża się w czasie.

Wtedy pomocny bywa prosty zwyczaj: przed jakimikolwiek obliczeniami zapisać, co jest niewiadomą, co jest dane,
i co jest relacją. Nie jako lista, tylko jako krótkie zdanie zapisane w zeszycie, zwykle na marginesie. To brzmi
banalnie, ale jest różnicą między pracą w głowie a pracą w zapisie. Matematyka uwielbia zapis, bo zapis jest
stabilny.

Stres i pamięć robocza: kiedy lęk kradnie ci narzędzia
Nie będę udawać, że stres nie istnieje. Istnieje, i to często bardzo konkretnie: w dniu kartkówki albo na
sprawdzianie czujesz, jakby ktoś wyłączył część pamięci. Nie masz wtedy dostępu do rzeczy, które umiałaś w



domu. To jest jeden z najgorszych mechanizmów, bo wygląda jak „brak zdolności”, a bywa „brak zasobów”.

Pamięć robocza jest jak blat kuchenny. Możesz na nim mieć tylko tyle rzeczy, ile się zmieści. Jeśli lęk stawia na
stole dodatkowe myśli typu „nie wolno mi się pomylić”, to brakuje miejsca na normalne działanie.

Co pomaga? Nie magiczne hasła, tylko drobna inżynieria warunków. Na przykład:

zaczynanie od najłatwiejszej części zadania, żeby odzyskać poczucie sterowania,

przepisywanie wyrażeń w tym samym stylu (żeby mniej myśleć o formie),

robienie krótkiej przerwy po błędzie, zamiast mielić w kółko „co ja zrobiłam źle”.

Ja miałam fazę, w której po błędzie miałam odruch „wymazać i zacząć od nowa z paniką”. To jest jak gaszenie
pożaru benzyną. Lepiej jest przeanalizować błąd raz, znaleźć jego typ (znak? Kolejność? źle odczytane polecenie?)
I dopiero potem wrócić do działania.

To nie jest psychologia poradnikowa. To jest logika pracy.

Kiedy nauka bez sensu robi z ciebie maszynę, która się psuje
Jedna z najbardziej irytujących rzeczy w matematyce to moment, gdy uczysz się algorytmu, ale nikt nie
powiedział ci, skąd się on bierze. Wtedy robisz „procedurę za procedurą”, aż nagle trafiasz na zadanie, w którym
procedura nie pasuje idealnie. I wtedy słyszysz w głowie „jestem beznadziejna”, chociaż problem jest bardziej
banalny: nie rozumiesz, co ten algorytm robi.

Rozumienie nie musi być filozofią. Może być bardzo praktyczne. Jeśli wiesz, że rozwiązywanie równań to
przekształcenia, które zachowują to, co równanie znaczy, wtedy przestajesz traktować kolejne kroki jak zaklęcia.
Zamiast tego czujesz, co wolno, a czego nie wolno. Matematyka staje się mniej jak gra w bingo, a bardziej jak
praca z zasadami.

Pamiętam jedną rzecz, która zmieniła mi myślenie o ułamkach. Zamiast „licz i pamiętaj reguły” dostałam prosty
obraz: ułamek to nie tylko zapis, to operacja na części całości. Gdy to zrozumiałam, nagle zadania przestały być
tajemnicze, a zaczęły być oczywiste. To nie znaczy, że wszystko stało się łatwe. Znaczy, że przestałam się opierać
na pamięci, a zaczęłam pracować z sensami.

Diagnostyka bez dramatu: jak sprawdzić, czy to problem z tobą czy z
zadaniem
Można się w tym trochę oszukać, jeśli zacznie się szukać winy w sobie tak, jakbyś była zepsutym sprzętem.
Rozsądniej jest zrobić test: „co konkretnie nie działa?”. Nie oceniaj inteligencji, oceniaj proces.

Jeśli chcesz do siebie podejść fair, weź próbkę zadań, które sprawiają trudność, i spróbuj odpowiedzieć na kilka
pytań, zanim dojdziesz do wniosku „ze mną coś jest nie tak”.

Pierwsza rzecz: czy potrafisz dojść do rozwiązania, ale gubisz rachunki? Druga: czy gubisz się już w samym
odczycie polecenia? Trzecia: czy w domu rozwiązywałaś podobne zadania bez problemu, a na sprawdzianie nie?
Czwarta: czy potrafisz sprawdzić, czy odpowiedź jest sensowna, czy tylko liczysz „bo trzeba”? Te cztery obserwacje
bardzo często rozdzielają cztery różne przyczyny.

Żeby ułatwić, masz mini-checklistę pracy nad tym, bez wchodzenia w listy i metody rodem z podręcznika:

jeśli problem pojawia się od razu przy odczycie, zwykle to język i struktura, nie rachunki

jeśli rozumiesz zadanie, ale wynik wychodzi źle, często chodzi o znaki, nawiasy albo kolejność działań



jeśli w domu jest dobrze, a w testach źle, stres i tempo to najczęstszy winowajca

jeśli nie umiesz sprawdzić wyniku, brakuje ci praktyki z weryfikacją

jeśli wszystkie powyższe są „po trochu”, potrzebujesz uporządkowania fundamentów i powolnego rytmu

To jest robocze narzędzie, a nie diagnoza lekarska. Ale bywa zaskakująco skuteczne.

Czy to może być dyskalkulia? Tak, i warto to rozważyć
Wiem, że to temat wrażliwy. Nie każda trudność to dyskalkulia, nie każde rozproszenie to problem neurologiczny.
Ale też nie warto zamykać oczu, jeśli objawy są trwałe i specyficzne.

Dyskalkulia bywa opisywana jako trudność w przetwarzaniu liczb, relacji liczbowych, liczeniu, porównywaniu,
czasem również w zapamiętywaniu faktów liczbowych. Różni się to od ogólnego braku nauki czy od stresu. Jeśli
ktoś od lat ma podobne trudności, mimo że rozumie sens i ćwiczy, to warto pomyśleć o konsultacji i wsparciu,
które ma sens w konkretnym kontekście szkolnym.

Nie będę stawiać etykiet, bo to byłoby nie fair i nieprofesjonalne. Ale jeśli trudność jest uparta, a do tego
pojawiają się charakterystyczne „powtarzalne zacięcia” przy liczbach, to wsparcie specjalistyczne może oszczędzić
mnóstwo frustracji.

W praktyce często najbardziej pomaga połączenie: diagnoza plus dostosowania w nauce, np. Więcej czasu, mniej
presji na tempo, praca na konkretnych reprezentacjach (rysunki, modele) i stopniowe budowanie automatyzmów.

Dwie drogi, które ludzie mylą: zrozumienie i ćwiczenie
Jest mit, że „matematyka to albo się ma, albo się nie ma”. To mit wygodny, bo zwalnia z wysiłku. Jest za to inna
prawda: matematyki uczy się w dwóch trybach naraz.

Tryb pierwszy to zrozumienie: dlaczego coś działa, co oznacza krok, jaka jest logika. Tryb drugi to ćwiczenie: żeby
twoje palce i mózg nie musiały za każdym razem od zera wymyślać, jak wygląda poprawna forma zapisu.

Jeśli robisz tylko tryb drugi, uczysz się na pamięć i wchodzisz w ścianę przy zadaniach „trochę innych”. Jeśli robisz
tylko tryb pierwszy, będziesz rozumieć sens, ale nie zdążysz na czas, a przy rachunkach po prostu się rozjedziesz.

Najzdrowsze jest balansowanie. W praktyce wygląda to tak: bierzesz jedno zadanie, rozumiesz je dokładnie, ale
potem robisz jeszcze dwa warianty, które testują tę samą ideę. Nie dla ilości, dla potwierdzenia, że mózg umie
przenieść schemat.

A jeśli jesteś w trybie „ja tego nie czuję”, to czasem lepiej zrobić jedno zadanie wolno i dobrze niż dziesięć szybko
i byle jak. To nie jest lenistwo. To jest zarządzanie energią.

Moje małe, praktyczne przełomy
Nie mam jednej wielkiej historii o magicznym „odblokowaniu”, raczej serię drobnych przestawień.

Pierwsze: przestałam karać się za błąd. Zaczęłam notować typ błędu. Nie „źle”, tylko „znak”. „zły nawias”. „złe
odczytanie zależności”. To miało ogromny efekt, bo przestawałam myśleć o sobie jak o kimś, kto jest słaby, a
zaczynałam myśleć jak osoba, która rozwiązuje problem. Matematyka nagle stała się czymś, https://prawdziwy-
sukces.pl/autor/franio-hey/ co się naprawia.

Drugie: przestałam wierzyć, że trening musi być wieczną gonitwą. Gdy wchodziłam w materiał zbyt agresywnie,
czułam się jakbym pływała pod wodą bez tlenu. Po zmianie rytmu, krócej, ale częściej, zaczęłam widzieć



regularność: że błędy wracają w schematach, i że schematy da się przełamać.

Trzecie: zaczęłam robić sprawdzanie. Nie chodzi o „sprawdzę odpowiedź, bo lubię”. Chodzi o to, że sprawdzanie
zamienia matematyczne zadanie w coś, co ma feedback. Jeśli wiesz, że możesz wykryć błąd sensownością, stres
zwykle spada, bo masz kontrolę.

I czwarty element, trochę śmieszny, ale skuteczny: przestałam liczyć w głowie, gdy zadanie robiło się gęste.
Trzymałam zapis i nie oszczędzałam na miejscu na kartce. To brzmi jak detal, ale dla wielu osób, które mają
problem z utrzymaniem kilku elementów naraz, to jest różnica między „rozumiesz” i „gubisz”.

Co powiedzieć sobie, gdy znowu przychodzi myśl „to problem ze
mną”?
Gdy przychodzi ten moment w głowie, warto odpowiedzieć czymś konkretnym, a nie ogólną pocieszanką.

Moja wersja brzmi mniej więcej tak: „Jeśli to trudne, to znaczy, że w moim procesie jest brak. Nie muszę być
gorsza, muszę znaleźć brak”. To zmienia perspektywę. Z „jestem niezdolna” robi się „jestem w stanie naprawić”.

Możesz też zamienić pytanie „czy ze mną coś jest?” na pytanie „co dokładnie teraz się psuje?”. Matematyka nie
prosi o samoocenę, prosi o działanie.

A jeśli okaże się, że to naprawdę trudność trwała, rozważ wsparcie szkolne, korepetycje nastawione na diagnozę
błędów, zajęcia wyrównawcze albo konsultację specjalisty. Wiele osób myśli, że wsparcie oznacza przyznanie się
do słabości. Często to jest przyznanie się do tego, że problem jest realny i wymaga narzędzi.

Nie wstyd.

Wstyd jest wtedy, gdy udajesz, że to nic, a potem przez lata płacisz za to frustracją.

Dla kogo to bywa szczególnie ciężkie
Są osoby, które mają świetny refleks i rozumieją szybko, ale tracą głównie na zapisie, bo tempo i presja robią
bałagan. Są osoby, które mają dobry sens i umieją opowiedzieć, co robią, ale nie radzą sobie z automatyzacją
rachunków. Są też osoby, które rozumieją logikę, ale stres powoduje, że nie potrafią utrzymać kilku kroków naraz.

Każdy z tych przypadków wymaga trochę innego podejścia. Nie ma jednej metody dla wszystkich, i to też jest
uczciwe. Matematyka lubi różnorodność typów zadań. Nauka matematyki powinna lubić różnorodność form



pracy.

Na koniec, bez patosu: trudność nie jest wyrokiem
To, że matematyka bywa trudna, nie oznacza automatycznie „problemu ze mną”. Oznacza, że gdzieś w układzie:
zadanie - wyjaśnienie - zapis - rytm - stres - fundament, istnieje luka lub napięcie.

Możesz ją znaleźć, ale prawdopodobnie nie znajdziesz jej przez powtarzanie zdania „nie umiem”. To jest jak próba
naprawy roweru przez zaciśnięcie pięści. Potrzebujesz obserwacji: gdzie się gubisz, kiedy, w jakim typie zadania i
czy błąd ma powtarzalny charakter.

Jeśli chcesz, możemy to doprecyzować na konkretnych przykładach: napisz, z jakiego etapu matematyki
korzystasz (podstawa, ułamki, procenty, równania, funkcje, geometria) oraz co dokładnie jest najtrudniejsze,
odczyt zadania, rachunki, czy tempo na sprawdzianie. Wtedy łatwiej będzie ustawić strategię tak, żeby
matematyka przestała być nieprzewidywalnym potworem, a zaczęła być po prostu dziedziną z zasadami.


